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Koledzy Metalowcy i iw arzysze!
ziesięć lai upłynęło, gdy nasza organizacya 

Metalowców w Krakowie przyłączyła  sie da po
tężnego Związku Metalowców całej A ustryi 
i do m.ędzynaroaowego zjednoczenia meta
lowców.

Zapraszamy Was koledzy: Przybądźcie 
z Waszeml rodzinami!

Zapraszamy również wszystkich towarzy
szy partyjnym, których zawsze łączyły w ę
zły Draterskiej idei.

P rzy b ąd źc ie  w szyscy !

Z ja zd  przumysłowciu# w tu m u .
Prawie równocześnie ze zjazdem austrya- 

ckich związków zawodowych, który się odbył 
we W iedniu, zjechali się też panowie przed
siębiorcy na zjazd do Lincu.

Na zjeździe naszym znać było potęgę i za
pał młodej klasy, która z dniem każdym co
raz bardziej rosnąć musi w potęgę, bo co- 
dzień wzrasta jej klasowa świadomość, wzra
sta w niej poczucie swojej siły, wzrasta pe
wność ostatecznego zwycięstwa.

Jakżeż inaczej było w L incu!... Panowie 
kapitaliści, mimo swojej buńczucznej miny, 
czują, iż stają się zbyteczni społeczeństwu, 
czują, że grunt pod nogami drży, że tam 
w głębinach coś wre, kipi, jakieś grzmoty 
nodziemne słychać! I wściekłość ioh ogarnia. 
Mimo sowicie opłacanych oszustów, bałam u
cących lud i piaskiem mu oczy zasypujących, 
budzi się proletaryat — a gdy się ocknie ze 
swego snu — koniec ich panowaniu. I wście
kają się panowie. Widzą, że mimo wszystkich 
prześladowań policyjnych tak drogo opłaca
nych, mimo czarnych list, mimo lokautów, 
ruch zawodowy rośnie, fala się wzmaga. Już 
nie mogą oni według swego widzimisię rzą
dzić masami. I pienią się panowie ze złości. 
Jak  wschodni satrapa chłostają wzburzone 
morze — na nieszczęście mogą to zrobić tylko 
językami.

W ymyślają też robotnikom, co się wlezie.
A doprawdy w arto ich posłuchać gdy się 

wściekają, bo wtedy spada im maska z ich 
oblicza. Niejeden z tych panów w rozmowie 
z robotnikami nadziewa na siebie owczą skó
rę i tak dobrze udaje „starszego b ra ta“, że 
ot, ot, a zaczną się wszyscy całować.

A w rzeczywistości ? — W rzeczywistości 
panowie ci zdecydowani są swoich „świętych 
zysków" broniu do upadłego, chociażby ko
sztem krwi i życia swych robotników. Tym

czasem ci panowie z całą bezwzględnością 
z całą brutalnością przysięgają sobie nawza
jem zwalczać każdą odrobinkę praw, jaką na
wet ausiryacki parlam ent rzucić chce robo
tnikom. W szystko co choćby tylko w najdro
bniejszym szczególe może wyjść na korzyść 
ich „młodszych braci" odrzucają z całą łuryą.

Zniesienie książki robotniczej spowodowa
łoby według nich ruinę przem ysłu austrya- 
ckiego, katastrofę społeczną, głód, nędzę, re- 
wolucyę.

W ydanie ostrzejszych przepisów co do za
bezpieczenia robotników przed wypadkami 
spowodowałoby według nich ruinę przemysłu 
austryackiego, katastrofę i t. d. (jak wyżej).

Ustawowe unormowanie czasu pracy do 
10 godzin dziennie wywołałoby ruinę prze
mysłu austryackiego, katastrofę i t. d. (jak 
wyżej).

Na jak kruchych podstawach opierałby się 
przemysł w Austryi, jak  beznadziejną byłaby 
jego przyszłość, gdyby te brednie były pra
wdą, ale na szczęście są one bredniami.

Jak ;eż są argum enta tych panów ?
Książka robotnicza jest im potrzebną do 

kontroli, tsez niej nie mogliby już całkiem 
życ Dla nas stąd nauka, aby stanowczo zwal
czać te przestarzałe „paszporty", które służą 
tylko przedsiębiorcom jako — l i s t y g o ń c z e .

Żądają oni też utrzym ania łączącej się 
z książką robotniczą zasady odszkodowania 
za złamanie kontraktu. Chcą oni przez to 
mieć możność żądania, aoy Związki zawo
dowe m o g ł y  b y ć  s ą d o w n i e  s k a z y w a 
li e na odszkodowanie za szkody wyrządzone 

-strejkiem. Na szczęście nie dał Pan Bóg świni 
rogow.

Nie chcą oni ustawowego uregulowania 
czasu pracy na 10 godzin dziennie, bo —  
już w wielu gałęziach przemysłu pracuje się 
i bez tego 10 godzin. Racya fizyka — Kasku 
butów nie ma. Oprócz tego powiadają: socya- 
liści chcą nawet, aby było tylko 8 godzin

JÓZEF HTTDEC.

Ubezpieczenie społeczne.

XII.

Siużba leitarska.
Niemal od samego początku wejścia w życie 

ustawy o kasach chorych zajmują się intereso
wane czynniki kwestyą służby lekarskiej w ka
sach chorych. Od czasu do czasu pojawiają się 
w dziennikach artykuły i notatki, z których 
czytelnik zazwyczaj dowiaduje się, jak straszne
go wyzysku dopuszczają się na lekarzach kasy 
chorych, a w ostatnich czasach pojawiają się 
bardzo często pogłoski, ze lekarze w kasach 
chorych rozpoczną strejk, a raczej, że izby le
karskie ogłoszą bojkot kas chorych. Stan jest 
tam, że zarządy kas cnorych rozpisują konkursy 
na posady lekarzy kasowych, że ustanawiają 
warunki płacy i pracy lekarza, że zazwyczaj, 
szczególnie w większych miastach, zgłasza się 
znaczna liczba lekarzy, gotowa objąć posadę 
i że zarząd kasy wybiera z pomiędzy zgłasza
jących się tego, który mu się wydaje dla niej 
najodpowiedniejszym.

Stosunek takiego lekarza do kasy chorych 
jest tego rodzaju, że uważać go należy za urzę
dnika kasy, tembardziej, że składa on przysięgę 
służbową jako lekarz kasowy. Stosunek ten 
służbowy różni się jednak tern od stosunku in
nych urzędników, że lekarz kasowy ma zupełną 
swobodę wykonywania praktyki lekarskiej, pod
czas gay urzędnik tylko poza godzinami urzędo- 
wemi może wykonywać jakieś zajęcie uboczne
i to zazwyczaj tylko za wiedzą i zezwoleniem 
przełożeństwa.

Stosunek tu więc jest odwrotny, bo większość 
lekarzy kasowych uważa posadę w kasie cho
rych za zajęcie uboczne, a głównem ich zaję
ciem jest wolna praktyka lekarska: nie rzad
kim jest także wypadek, że lekarz przyjmuje 
służbę w kilku kasach chorych. Płacy więc le
karzy me można uważać za płacę urzędnika, 
który wyłącznie, lub prawie wyłącznie z niej 
się utrzymuje — bo kasa chorych nie stawia 
mu żadnych ograniczeń w wykonywaniu za
wodu.

Stosunek lekarzy kasowych do zarządów kas 
chorych w przeważnej części jest zadawalający, 
i spory między zarządami tych kas a lekarz imi, 
o ile się zdarzają, rzadko dotyczą kwestyi wy
nagrodzenia.

Walka pomiędzy kasami chorych a lekarzami,

a w ostatnich czasach organizacyami lekarzy 
ODraca sią w innych regionach. Walkę tę pod
noszą ci lekarze, którzy nie mają posad w ka
sach chorych, którzy z jednej strony zazdro
szczą kolegom swoim, mającym zapewniony pe
wien stały dochod z kas chorych, z diugiej 
strony sądzą, że lekarze kasowi zabierają im 
pacyentów, którzyby im płacili za poradę i opie
kę. Organizacye lekarzy domagają się wprowa
dzenia tak zwanego wolnego wyboru lekarzy 
dla członków kas chorych, w miejsce stałych 
lekarzy kasowych. Syrtem ten, wprowadzony 
w niektórych kasach chorych w państwie nie- 
mieckiem wydał rezultaty dla tych kas wprost 
fatalne. Pomijając okoliczność, że wydatek na 
pomoc lekarską znacznie i nieDomiernie wzrósł, 
okazało się, że najwięcej zarabiali w kasach 
chorych nie lekarze najzdolniejsi i najsumien
niejsi, lecz tacy, którzy umieli się zareklamo
wać i którzy u członków kasy popierali symu- 
lacyę choroby, którzy w ordynowaniu leków 
i środków Domocniczych nie kierowali się ko
niecznością stosowania środków leczniczych i ko
nieczną w kasach chorych oszczędnością, lecz 
odznaczali się szafowaniem tych środków bez 
potrzeby, byle sobie u członKów zyskać sławę, 
ustępliwych i ulegających często zbyt wygóro
wanym wymaganiom.
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pracy. Zdaje się przedsiębiorcom, że najle
pszym sposobem zwalczenia żądania 8-godzm- 
nego ania piacy. jest nieuznać ustawowo 
dzień dziesięciogodzinny. Innemi słowy: po 
nieważ robotnicy chcą ośm godzin, najlepiej 
będzie, jak im nie zechcemy dać ani dzie
sięciu. — Dacie panowie i ośm, dacie, jak  
tylko robotnicy będą silni — bo wy ich też 
potrzebujecie.

Gadali też dużo panowie — jak zresztą 
gadają wszyscy kapitaliści na całym świecie, 
że ich robotnicy są „mało wydatni", że praca 
robotnika austryackiego nie jest obfitą w owo
ce i dlatego przy skróconym czasie pracy nie 
mogliby konkurow ać z zagranicą. Może być — 
dlaczego nie — i tak  dziwnem jest, że robo
tnik, dla Którego kaw ałek mięsa jest rzeczą 
zbytkowną, który żyje chlebem sfałszowanym 
oraz podrabianą kawą i kartoflami, może tyle 
jeszcze ze siebie 'wydusić, że — tru st hutni
czy w Austryi przynosi tylko 38%  dywidendy 
rocznie, Ale czy panowie sądzą, że zwię
kszywszy czas pracy, a oberwawszy jeszcze 
zapłatę, że obkrajawszy przez to i tak nie 
wielki kęs chleba swojego ronotnika, zwię
kszycie przez to jego w ydajność? Panowie — 
z próżnego i Salomon nic nie naleje.

I tutaj, w tym punkcie tkwi całe zagadnie
nie. Panowie przemysłowcy wysilają cały 
swój dowcip tylko na to, jakby to najłatwiej 
z robotnika saórę zedrzeć; żyją oni ciągle 
jeszcze w tych dawnych doDrych czasach, 
kiedy to robotnik był tylko bezwłasnowol- 
nem bydlęciem roboczem, poganianem  batem 
aż do upadłego ; są oni nie przemysłowcami, 
ale zwykłymi łupiskóramt z ekonomskiemi 
zachciankami, — zapominają oni zaś o tern, 
że angielscy przemysłowcy jeszcze przed pół 
wiekiem, razem ze swoimi robotnikami w a l 
c z y l i  o t a ń s z y  c h l e b  i m i ę s o ,  w a l 
c z y l i  z z a c h ł a n n o ś c i ą  a g r a r y u s z y ,  
z a g r a r n ą  p o l i t y k ą  c e l n ą .  Zamiast 
zwalczać bezwzględny fiskalizm, głupią i prze
starzałą politykę handlową i celną rządu au
stryackiego — zwalczają oni naturalne i hi
storycznie konieczne dążenie klasy robotni 
czej do wspięcia się na wyższy szczebel kul
tury. Kto rządzi w Austry. ? Klerykalizm, 
agraryusze, biurokracya i głupie drobnomie
szczaństwo, wszyscy jednakowo krótkowzro
czni, wszyscy jednakowo wrogo usposobieni 
postępowi. A co robi przeciw tem u inteligen- 
cya, co robi wielka burżuazya ? Nic. Obdziera 
tylko robotników. Czy może być u nas w Au
stryi lepiej, jak jest obecnie? Czy przy takich 
stosunkach życiowych, przy takich stosunKach 
oświatowych praca robotnika może być wy
datniejszą?

Zarządy kas chorych bronią się przeto  przed 
w prow adzeniem  tego system u, bo lekarz k a 
sow y musi być zaufanym  szafarzem  św iadczeń
i obok opieki nad chorym i, musi się liczyć ze 
środkam i, jakim i kasa dysponuje —  inaczej na j
bardziej dbającą o zdrow ie swoich członków kasę 
doprow adzi do ruiny.

Ubezpieczenie robotnicze pow inno być dobre, 
ale nie może być drogie. Opłaty, w noszone przez 
pracujących i przez pracodaw ców , nie mogą być 
zby t w ysokie, a kasy  chorych nie zostały stw o
rzone dla lekarzy,, lecz dla tych, k tórzy  bez 
ubezpieczenia w kasach chorych zdaniby byli 
na leczenie się w bezpłatnych  lecznicach, w in- 
sty tucyach  hum anitarnych, a w cięższych w y
padkach  zachorow ania na leczenie w szpitalach 
publicznych — a w w yjątkow ych tylko w ypad
kach i to bardzo rzadkich korzystaliby z płatnej 
opieki i porady lekarskiej.

S tan  lekarski z w szelką pew nością na w pro
w adzeniu  przym usow ego ubezpieczenia na w y
padek zachorow ania nie poniósł s tra ty , a p rze
ciw nie. dało m u ono sposobność do zarobko
w ania, k toregoby bez tego ubezpieczenia z pe
w nością nie uzyskał. Tw ierdzenie to poprzem y 
kilku  cyfram i. Koszt roczny zabezpieczenia po
m ocy lekarskiej w ynoszący  w 1890 r. 2 ‘32 kor. 
w zrasta ł z roku  na rok tak , że w 1906 roku

Jest prosiem kłamstwem twierdzenie, że 
robotnik austryacki nie chce lub nie może 
tak  inteuzywnie pracować jak  np. angielski. 
Nie — .yyproauKuje on tyleż co tam ten, gdy 
będziu miał lepsze warunki życia, gdy będzie 
v dział, że owoc jego pracy me staje się łu 
pem fisKusa i wielkich agraryńszy.

Reformy społeczne nie osłabiają produkcyj
ności pracy — przeciwnie wzmacniają ją  ty l
k o ; reformy społeczne nie niszczą przemysłu, 
przeciwnie, czynią go bardziej oap irnym, bar
dziej wytrzymałym. Niszczy go tylko głupia 
polityka rządu, zachłanność agraryuszy i — 
zacofanie i lenistwo przemysłowców — któ
rzy zamiast jak  przemysłowcy angielscy iść 
razem z robotnikami przeciw wrogom prze
m ysłu — łączą s:ę ze swymi wrogami prze
ciw klasie ronotmezej.

Gadajcie więc panowie co chcecie — klasa 
robotnicza będzie dalej potężniała — będzie 
szła do boju po coraz to nowe zwycięstwa — 
do niej bowiem przyszłość należy.

Gadajcie panowie ciągle — arabskie przy
słowie powiada: pies szczeka a karaw ana je- 
dzie dalej.

Przystępujcie do konsumćw!
Podatki pośrednie i cła ęiężkiem brzem ieniem  

spadają na klasę robotniczą i drobne m ieszczań
stwo. O setki koron w ydaw ałyby mniej na życie 
rodziny robotników  oraz państw ow ych i p ry 
w atnych  urzędników , gdyby podatki pośrednie 
i cla nie podrożały o setki koron w szystko to, 
co do życia jest niezbędne. Jaka  to olbrzym ia 
suina w stosunku do szczupłego '.reh dochodu, 
jak a  to zaś nieznaczna kw ota w  stosunku do 
dochodu milionerów i bogaczy tego św iata! 
W skutek tej śruby podatkow ej i celnej z ko
nieczności musi się obniżać udział szerokich 
m as w życiu kulturalnem , musi wzrastać śmier
telność dzieci, musi się zaostrzać walka robo
tników O podwyżkę płacy. Dlatego też n ieustan  
ną  musi być walka polityczna o zniesienie tych 
ciężarów , n ieustanny  bój prow adzić się musi 
przeciw  lichwiarskim  -cłom agrarnym  i przeciw  
obciążaniu ludu podatkam i pośredniem i.

Ale obok in tenzyw nęj pracy nad uśw iadom ie
niem  pokrzyw dzonych i oprócz pracy organiza
cyjnej w poszczególnych zaw odach, istnieje dla 
każdego dobrze myślącego obyw atela jeszcze 
jeden  o bow iązek : agitacya za socyalno-demo- 
kratycznem i spółkam i współdzielezem i. Konie
cznem jest, aby robotnicy rozum ieli też potrzebę 
i korzyści należenia do konsum ów , aby robo t
nicy politycznie i zawodowo zorganizow ani zda 
wali sobie jasno spraw ę z wielkiego znaczenia,

wynosił już 3 '18, co przy przeszło^&J milionach 
ubezpieczonych w ynosi około 10 m .bonów ro 
cznie. W ydatek ten  w zrasta  stale, a w oblicze
niach dołączonych do projektu  rządow ego p re
lim inow any jest ten  w ydatek  na głowę na ko
ron  4 '20, co przy 6 m ilionaęh podlegających 
ubezpieczeniu w kasach chorych w yniesie prze
szło 25 milionów koron rocznie, kw otę, której 
te  w arstw y, k tóre tu  w chodzą w rachubęj-abso 
lu tn ie dziś, ani w przybliżeniu lekarzom  nie 
płacą.

Urządzenia społeczne w rodzaju tych, o k tóre 
tu taj chodzi, w ychodzą na korzyść całego spo 
łeczeństw a i to jest punk t w idzenia, z którego 
je  ogół ocenić musi. Nie może być mowy o za
m achu na stan  lekarski tam , gdzie dla stanu 
tego otw iera się nowe szerokie pole działalno
ści, gdzie m ilionowe pole zarobkowości mu się 
stw arza. Biedny człowiek, robotnik  przem ysło
w y, a bardziej jeszcze robotnik  rolny lub leśny, 
służba domowa i t. p .  —  tylko w bardzo w yjąt
kow ych w ypadkach udaje się do lekarza i płac i 
m u honoraryum . Przez wciągnięcie go do ubez
pieczenia ogół tych pracujących na zasadzie 
wzajem ności drobną w kładką grom adzi miliony, 
k tó re  w pływ ają do kieszeni lekarzy — ale ma 
m ożność szukania porady  lekarskiej, ma mo
żność korzystania z pomocy lekarskiej, zapo-

jakie mają organizacye współdzielcze w ich 
waice o lepszą przyszłość.

Stowarzyszenie konsumowe nie jest, jak to 
najczęściej sądzą towarzysze i towarzyszki, je
dynie tylKO .pośrednictwem w zakupnie towa
rów,. jest ono czemś więcej. Już dziś jest orga- 
nizacya spółdzielcza, podobnie jak organizacya 
polityczna i zawodowa, nadzwyczaj ważnym 
orężem w walce proletaryatu o eKonomiczną 
niezależność i polityczną wolność. Zrozumiałem 
jest jednak, że takim orężem konsum będzie 
wiedy tylko, jeśli świadomie postawi sobie za 
zadanie obronę klasy robotniczej. Może teraz 
jeszcze tkwi w niejednym konsumie duch skle- 
pikarstwa, cechowości, duch antispołeczny, ale 
zginie on, gdy do organizacyj współdzielczych 
przystąpią całe masy świadomych towarzyszy 
i towarzyszek.

Pocieszający w zrost organizacyj konsuinow ych, 
w zrost ciągły i n ieustanny  we w szystkieh k ra 
jach, a także i w A ustryi w skazuje, że robot
nicy coraz bardziej i bardziej um ieją oceniać 
ich doniosłe znaczenie. Dziś już konsum y ro
botnicze są bardzo pow ażnym  i silnym  bastyo- 
nem  i w in teresie przyspieszenia zw ycięstw a 
klasy robotniczej, należy je  wszelkiam i siłami 
um acniać. O rganizacya ta  ma zresztą jeszcze i tę 
w ielką z a le tę ^ ż e  nie w ym aga ona ż a d n y c h  
m a t e r y a 1 n y c h o f i a r ,  przeciw nie, daje swo
im członkom n a t y c h m i a s t o w e  m a t e r y a l -  
n e  k o r z y ś c i .  Rodzina robotnicza i u rzędni
cza, k tóra pokryw a swoje potrzeby spożyw cze 
w  swoich konsum ach, zabezpiecza sobie przez 
to  samo zysk, jaki zabrałby pryw atny, kap ita
listyczny handel pośredni. Żaden więc św iado
my tow arzysz, żadna św iadom a tow arzyszka 
nie pow inna usuw ać się od udziału w konsu
mach tam, gdzie one istnieją.

Obok naszego starego hasła bojowego: P r z y 
s t ę p u j c i e  d o  o r g a n i z a c y i  p o l i t y c z 
n e j ,  p r z y s t ę p u j c i e  d o  z w i ą z k ó w  z a 
w o d o w y c h !  podnosim y nowe haśło: 

Przystępujcie do konsumów!

R e z o lu c y a
uchwalona na kongresie zawodowym, zawierająca  
żądania klasy pracującej w zakresie reform spo

łeczno-politycznych w parlamencie.

Kongres zaw odow y widzi w nieprzychylnej 
postaw ie rządu  i burzuazyjnych posłów w par
lam encie w zględem  społeczno politycznych żą
dań klasy robotniczej w Austryi działanie na 
n iekorzyść ludności pracującej, a rów nocześnie 
przeszkadzanie do kulturalnego rozw oju tejże.

Kongres protestuje w szczególności przeciw

bieżenia rozwojowi choroby, zanim  ona p rzy 
bierze groźne rozm iary, a przez to unika spo
łeczeństw o nieobliczalnych s tra t w m ateryale 
ludzkim.

Szczytne zadanie lekarzy  znajduje tu  zasto
sow anie szerokie, ludzkość odnosi z ubezpie
czenia korzyści nieobliczalne — a by t mate- 
ryalny  lekarzy nie ponosi nietylko szkody, ale 
zyskuje znaczną poprawę.

Z tego stanow iska oceniając spraw ę stosunku 
lekarzy do ubezpieczenia społecznego —  m u
sim y ruch w szczęty między lekarzam i uznać za 
niezdrow y. Nie m am y praw a odm aw iania leka
rzom  dążenia do popraw y swojego bytu, ale 
należy te dążenia skierow ać na w łaściwą drogę. 
Ubezpieczenie społeczne nie jest przeciw ko nim 
skierow ane, a kasy chorych nie są przyczyną 
złego stanu  m ateryalnego lekarzy, lecz raczej 
służą im do popraw y bytu.

O organizacyi służby lekarskiej w kasach cho
rych, wedle nowego projektu  rządow ego i usi
łowań rządu  celem w arow ania interesów  leka
rzy, jak  rów n.eż o nieudałych pom ysłach w tym  
k ierunku  zaproponow anych podczas obrad ko
m isyjnych, pom ówim y w następnym  artykule.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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z w le k a n i u  z u s t a w ą  o u b e z p ie c z e n iu  sp o ł e c z n e m  
i z in n y m i ,  p rz e z  k lu b  p o s łó w  so c y a ln o -d e m o -  
k r a t y c z n y c h  w n ie s i o n y m i  p r o j e k ta m i  u s t a w ,  k tó r e  
m a j ą  n a  ce lu  p o le p s z e n ie  sp o łe c z n e g o  p o ło ż e n ia  
i  o c h ro n ę  z d ro w ia  p ra c u ją c e g o  lu d u .

Kongres widzi w już polepszonych i nowo 
uchw alonych ustaw ach odnośnie do o c h r o n y  
r o b o t n i k ó w  pew ien krok naprzód, nie jest 
to jednak  owa gruntow na reform a ustaw y o ochro
nie robotników , jaka  jest w skazana koniecznie 
w interesie klasy pracującej, — pow tarza i po
naw ia społeczno-polityczne żądania ludności p ra
cującej. żądając rów nocześnie od parlam entu 
i od rządu  jaknajszybszego przeprow adzenia tych 
żądań .

W re s z c ie  p o tę p i a  k o n g r e s  w j a k  n a jb a r d z ie j  
s t a n o w c z y  sp o s ó b  z b ro d n ic z e  p la n y ,  k tó r e  z o 
s ta ły  p o d n ie s io n e  p r z e z  z a s t ę p c ó w  p r z e d s ię b i o r 
c ó w  i m a j ą  n a  ' c e l u  p o g o r s z e n i e  p r a w a  
k  o a 1 Lę y ą n  e g  o r o b o t n ik ó w ,  o ra z  o ś w ia d c z a ,  
ż e  k la s a  p r a c u ją c a  j e s t  z d e c y d o w a n a  k a ż d y  z a 
m a c h  n a  jej d o ty c h c z a s o w e  p r a w a  b e z w z g lę d n ie  
o d e p r z e ć  w sz e lk im i  ś r o d k a m i  K o n g re s  w z y w a  
z a t e m  p o s łó w  s o c y a l n o - d e m o k r a ty e z n y c h ,  a b y  
w  ty m  w y p a d k u  u ż y l i  w s z e lk ic h  ś r o d k ó w ,  b y  
w s p ó ln i e  z z o r g a n i z o w a n ą  k l a s ą  ro D o tn ic z ą  Au- 
s t ry i  o d e p r z e ć  k a ż d y  z a m a c h  n a  p r a w o  k o a l i 
c y jn e .  K o n g re s  ż ą d a  o d  p a r l a m e n t u  i od  r z ą d u  
n a j p e ł n i e j s z e j  g w a r a n c j i  p r a w  r o 
b o t n i k ó w ,  o ra z  w z y w a ,  a b y  w y k o n a n e  z o 
s t a ły  n a s t ę p u ją c e  ż ą d a n i a  :

1. J a k  n a j s z y b s z e  p o d d a n ie  po d  o b r a d y  i p r z e 
p r o w a d z e n i e  u s t a w y  o u b e z p ie c z e n iu  sp o łe c z n e m ,  
w  s z c z e g ó ln o śc i  p r z y  u b e z p ie c z e n iu  n a  s t a ro ść  
i  n a  w y p a d e k  n ie z d o ln o śc i  do  p r % #  w p r o w a 
d z e n ie  w s p a r ć  d la  w s z y s t k i c h  r o b o t n . k o w ,  w d ó w  
i s ie ro t .

2. R e fo rm a  u s t a w y  o k o a l ic y i ,  w  t e n  sp o sób ,  
a b y ^ p r z e z  n ią  d a ć  ro D o tn ik o m  z u p e łn ą  w o ln o ś ć  
s t o w a r z y s z a n ia  się. Z n ie s ie n ie  k s i ą ż e k  r o b o t n i 
c z y c h .

3. Skrócenie cz?asu pracy na 8 godzin dzien
nie we w szystkich fabrykach bez względu na 
ich w ielko^? w myśl wniosków, postaw ionych 
przez klub posłów socyalno-dem okratycznych.

4. O dpoczynek niedzielny przez pełne 36 go
dzin.

5. Z a k a z  b e z w y ją tk o w e j  p r a c y  n o c n e j  dla k o 
b ie t ,  m ł o d o c ia n y c h  r o b o t n ik ó w  i dziec i ,  o ra z  r e g u 
la rn ie  z a t r u d n ia n i a  m ę ż c z y z n  p r z y  p r a c y  w  n o cy .

6. W y d a n ie  o s o b n y c h  u s t a w o w y c h  p o s ta n o -  
w ie n  d la  o c h r o n y  ż y c ia  i z d ro w ia  w  f a b r y k a c h  
i z a k ł a d a c h  s z k o d l iw y c h  z d ro w iu ,  j a k o t e ż  o b 
s z e r n e  s a n i t a r n e  p r z e p i s y  d la  p r z e d s ię b io r s tw ,  
p r o d u k u j ą c y c h  ś ro d k i  ż y w n o ś c i  o raz  u s t a w o w y  
o b o w ią z e k  o d s z k o d o w a n ia  r o b o t n ik ó w  p rz e z  w ł a 
śc ic ie li  p r z e d s ię b io r s tw a ,  w  k tó r e m  ci n a b a w i ą  
s ię  c h o r o b y  z a w o d o w e j

7. Z a k a z  z a t r u d n ie n i a  k o b ie t  v s t a n ie  p o w a 
ż n y m  n a  p rz e c i ą g  4 t y g o d n i  p r z e d  p o ło g iem  
i  6 t y g o d n i  po  p o ro d z ie ,  w  k tó r y m  to  cz a s ie  
m a  im  b y ć  w y p ła c a n e  w s p a r c i e  w  w y s o k o ś c i  
p e łn e g o  z a ro b k u .  W  ty m  ce lu  m a ją  K a sy  , c h o 
r y c h  o t r z y m a ć  od k a s  p a ń s t w o w y c h  o d p o w d ed n ie  
s u b w e n c y e .

8. P o w ię k s z e n i e  l ic zb y  in s p e k to r ó w  p r z e m y 
słowych;, “ z m n ie js z e n ie  o b sz S ru  o k r ę g ó w  w iz y 
t a c y jn y c h ,  u s t a n o w i e n ie  s p e c y a l n y c h  in s p e k t o 
r ó w  p r z e m y s ło w y c h  i p o m o c n ik ó w  in s p e k to ró w ,  
m i a n o w a n i e  r o b o t n ik ó w  i r o b o t n ic  ju k o  in s p e 
k to r ó w  i i n s p ic y e n tó w ,  u s t a n o w i e n ie  i n s p e k t o 
r ó w  d la  p r z e d s ię b io r s tw  ro ln y c h  i le ś n y c h .

9. R e fo rm a  u s t a w y  d la  s ą d ó w  p rz e m y s ło w y c h ,  
r o z s z e r z e n i e  p r a w a  w y b o rc z e g o  n a  k o b ie ty ,  p o 
w ię k s z e n i e  s ą d ó w  i u t r z y m a n i e  t y c h ż e  w  cało- 
;ści z  funduszów^ p a ń s t w o w y c h .  U s ta w ę  o s ą d a c h  
p r z e m y s ło w y c h  n a le ż y  ro z c i ą g n ą ć  n a  p r z e d s ię 
b io r s tw a  k o p a ln i a n e .

10. S tw o rz e n ie  u s t a w y  co do  s t o s u n k ó w  s łu ż 
b o w y c h  tła" k o le j a r z y  w  m y ś l  w n io s k u  k lu b u  
po s łów  s o c y a l n o - d e m o k r a ty c z n y c h .

1 1. R ozszerzenie ubezpieczenia od wypadków 
na w szystkich robotników , podciągnięcie pod 
nie małego przem ysłu, przedsiębiorstw  rolnych 
i leśnych.

12. Z n ie s ie n ie  k a s  b ra c k ic h ,  p r z y ł ą c z e n ie  g ó r 
n ik ó w  do  Kas c h o ry c h  i t e r y to r y a ln y c h  Z a k ła 
d ó w  u D ez p iec zen ia  od w y p a d k ó w .

13. U stanow ienie inspektorów  górniczych, kto 
rych m ają w ybierać górniey.

14. U stanow ienie mężów bezpieczeństw a na 
kolejach żelaznych.

15. Polepszenie ustaw y o pom ocnikach h and
lowych i ustaw y o czasie pracy w przem yśle 
handlow ym , zaprow adzenie 8-godzinnego dnia 
roboczego, zam ykania sklepów  o 7-ej i spoczynku 
niedzielnego przez 36 godzin.

16. Podciągnięcie osób, zatrudnionych w prze
m yśle domowym pod ochronną ustaw ę robot
ników , ’ zaprow adzenie urzędów , regulujących 
płacę.

17. U stawowe uregulow anie stosunków  cze
ladzi.

18. K odyfikacya całego praw a robotniczego.
19. Podciągnięcie m arynarzy, robotników  por

tow ych i służby okrętow ej pod ubezpieczenie 
w Kasach choi-ych i Zakładach od wypadków.

20. Celem zm niejszenia bezrobocia do pewnego 
stopnia i uchronienia bezrobotnych od nędzy, 
żąda kongres zaw odow y^aby  rząd i parlam ent 
postaw iony przez posłów socyalno-dem okratycz
nych wniosek o zapobieżeniu bez obocia nie- 
tylko studyow al, lecz także uchw alił i zaw arte 
w nim postanow ienia przeprow adził.

P r łic a .
Nieraz słyszy się zdanie, że ciężka praca jest 

k lą tw ą D elikatna pani o białych rączkach boi 
się zbliżyć do “ ówalaH szewca albo parobka, 
zasmolonego przy praęy. Myśli ona, że człowiek, 
co ma czarną spracow aną rękę, jest grubianin  
złośliwy, i gdyby jej syn m iał zostać szewcem 
lub parobkiem , um arłaby z rozpaczy. Nawet 
biedny człowiek chciałby, żeby jego syn został 
lekarzem , księdzem , adw okatem  lub urzędni 
kiem, żeby tylko ciężko nie pracował. Dawniej 
szlachcicowi m e wolno było trudnić się pralćą 
w rzemiośle i handlu, boby nim poprostu po
gardzano i rękiby mu nie podano. Widać z tego, 
że praca, zwłaszcza praca ręczna, ■ była zawsze 
upośledzoną. A tym czasem  w szystko z tej pracy 
żyje, w szystko na niej rośnie, j bez niej zginę
libyśm y z głodu i zimna. Ręce czarne i zapra
cowane w ybudow ały w szystkie pałace na św ię
cie, poprow adziły koleje żelazne, postaw iły wiel
kie miasta,' porobiły m aszyny. One to odzie
wają, karm ią, upiększają ludzi, one trzym ają 
cały św iat ludzki przy życiu. I coraz więcej 
uczą się ludzie szanow ać pracę i coraz więcej 
p ra c a  będzie ^znaczyła na świepie. A skoro tak 
jest, to ci w szyscy ludzie pracujący, ci wszyscy 
robotnicy, rzem ieślnićjf będą mieli w iększe zna
czenie i w iększe prawa, niż próżniacy, choćby 
i posiadali miliony.

Gdyby ludzie pracy mogli rozporządzać środ
kam i do pracy, w tedy nie byłoby może b ry lan 
tów  i zbytków,-" ale m e byłoby głodnych, b ie
dnych i ciemnych. P rzy poniocjł m aszyn paro
wych, w odnych, elektrycznych m ożnaby już 
dzisiaj tyle w ytw orzyć zboża, ubrań, domów itd., 
ze dla w szystkiehby starćzjyło pod dostatkiem  
i jeszczeby ogrom ne zapasy m ożna porobić. 
Mieliby i urzędnicy, i nauczyciele, i księża, i le- 
karzetj. i inżynierow ie i w szyscy ludzie prądy 
w szystko to, Co im do porządnego życia po
trzeba; ludzie nie walczyliby o kaw ałek chleba, 
ale troszczyliby się o piękno, o cnotę i o wy^ 
kształcenie swoje i swoich dzieci. Potęga pracy 
bowiem wzrosła dzisiaj ogrom nie; uczeni obli

czy li, że gdyby rozum nie urządzono św iat w ten 
sposób, że cały naród, by gospodarkę wspólnie 
obm yślaną prow adził przy wspólnej własności 
fabryk, w arsztatów  i gruntów , toby każdy po
trzebow ał tylko kilka godzin na dobę pracow ać 
i m iałby spokojną, zabezpieczoną starość. Tylko 
próżniakom  byłoby w tedy źle na św iec ie !

Jedna jest jeszcze straszna w ada dzisiejszego 
nieporządku społecznego, k tóra jak  ciężka cho
roba toczy ludność pracującą. Oto brak pracy, 
czyh przym usow e bezrobocie. W każdem  rze 
miośle są czasy, w  których jest roboty  za dużo, 
a potem znów miesiące całe, w których niema 
o co ręki zaczepić. Tysiące ludzi chodzi z kąta 
w k ą t bez zajęcia; żebrać n :e wolno, kraść jest

rzeczą niem oralną, a jeść potrzeba. Ci to ludzie 
godzą się do jakiejkolw iek pracy za byle co; 
obniżają zarobek drugim, a przecież i sobie n ie
wiele pomogą. Jest to poprostu szaleństw em , 
żeby tłum y ludu trzym ać w przym usow em  bez
robociu, a przecież to szaleństw o w idzim y co
dziennie przed naszem i oczyma. I nic na to nie 
pomoże, jak  tylko rozum na społeczna gospo
darka.

Przeg ląd  społeczny.
Podwyższenie cen tytoniu i cygar. Niewy

czerpany w planach finansowych minister 
Biliński wymyślił nowe podwyższenie poda
tku, które ma wejść w życie z dniem 1 lipca 
1911.

Tym razem zamierza minister podwyższyć 
ceny tytoniu, pap erosów oraz cygar. Najwy
żej procentowo mają być podwyższone ceny 
najlichszych sort, których odbiorcami są bie
dne warstwy ludności.

Najlichsze papierosy, zwane drama, mają 
podrożeć z jednego halerza za sztukę do 
dwóeb, a więc o sto procent Sporty będą 
kosztować, zamiast Owa — trzy halerze, więc 
podrożeją o 50 procent. C ygar< „krótkie" po
drożeją z 5 na 6 hal. od sztuki. Ceny ty to
niu pozostaną te same, ale zato waga paczek 
będzie zredukowana.

Droższe soriy cygar podrożeć m ajt w zna
cznie mniejszym stopniu, gdyż trabuka z 14 
na 16 halerzy, a regalitas z 18 na 20 hale
rzy za sztukę.

Tak więc ciężar nowego podwyższenia po
datku chce minister finansów znowu zwalić 
na barki najbiedniejszej ludności, na barki 
klasy pracującej.

Ten nowy plan ministra Bilińskiego, gdyby 
rzeczywiście został wprowadzony w życie, 
przyniósłby skarbowi państw a w dochodach 
podwyżkę najmniej o 30 milionów koron. 
Pieniędzy tych rząd potrzebuje oczywiście na 
cele militarne, na opłacanie budowy olbrzy
mich statków wojennych, na utrzym anie b la
sku mocarstwowego monarchii

Ale zamierzony przez ministra finansów 
zamach na lud pracujący spotka się ze strony 
zastępców tego luau w parlamencie z jak  
najbardziej stanowczym protestem. Dla p. Bi
lińskiego, którego stanowisko wskutek jego 
dotychczasowych planów finansowych, zaw;sze 
szkodliwych dla szerokich mas ludności, nie 
należy do najmocniejszych, może każdy sil
niejszy opór parlam entu spowodować koniec 
jego rządów finansowych.

Niech się lud głodzi. Sejm galicyjski oświad
czył się większością głosów p r z e c i w  d o 
p u s z c z e n i u  m i ę s a  a r g e n t y ń s k i e g o ,  
szlachecki sejm pragnie dalej podtrzymać 
w kraju szaloną drożyznę, gniotącą ludność. 
Większość raz jeszcze jasno i cynicznie zde 
klarowała się jako bezwzględnie wroga in te 
resom szerokich mas ludności w kraju orę
downiczka lichwiarskich zysków, wyciskanych 
z głodu u.as.

Mówcą tej większości, rzecznikiem jej d ra
pieżnej, samolubnej polityki był nie kto inny 
jak wódz polskich ludowców, osławiony już 
dziś w kraju i dostatecznie nawet we wła- 
snem stronnictwie znienawidzony p. S t ą 
pi  ń s k i.

On postawił wniosek, wzywający rząd, by 
nie dopuścił w granice państw a zamorskiego 
mięsa i on w jego obronie przemawiał, a prze
mawiał w sposób niesłychanie bezczelny. Na
turalnie, że szlachecka większość sejmu ga- 
..cyjskiego wniosek „ludowca" Stapińskiego 
z radością uchwaliła. Szlachta polska w sej
mie galicyjskim sama wolała stać zdała, w y
godniej jej bji ło dla obrony swych kieszeni 
wysłać „demokratę" S tapińskiego! Widzimy 
na tym przykładzie, że szlachta polska wszę
dzie jednakowo postępuje: łupi Dolski lud 
pracujący, a upozorowanie tego rabunku jako 
czynu wysoce patryotycznego obrony rzeko
mej ludu pozostawia posłom „demokratom".
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Rewizye w biurach związkowych. Prokurator 
w Brerueii e nakazał 12 urzędnikom krym i
nalnym urząazić rewizyę w biurach związko
wych robotników transportowych i r o b o t n i 
k ó w  m e t a l o w y c h .  Prawdopodobnie cho 
dziło o „sprawców" rozruchów ulicznych. Przy 
rew izji, która kilka godzin trw ała, zabrano 
całe stosy rozmaitych pap erów. Szafa do 
pieniędzy w biurze metalowców została za
pieczętowana. — Pewno cała ta  praca urzę
dników kryminalnych i prokuratora, będzie 
bez użytku, bo sprawców rozruchów należy 
zupełnie gdzieindziej szukać!

Z w a r sz ta tó w  I fa b ry k .
Ustroń. ( T a k  d ł u g o  d z b a n  w o d ę  n o 

si ,  d o p ó k i  s i ę  u c h o  n i e  u r w i e ) .  Przed 
kilkoma miesiącami wydalono z pracy w hu
cie bez wypowiedzenia niejakiego Jana Krzy- 
wonia za to, że jaKo członek zarządu kasy 
brackiej, b rał łapówki i za łapówki dopoma
gał pewnym ludziom w otrzym aniu prowizyi. 
Ponieważ przyjaciele jego ze „Ślązaka" cią
gle jeszcze rzucają oszczercze podejrzenia 
przeciwko naszym towarzyszom, jakoby oni 
spowodowali wydalenie Krzywonia, przeto 
opowiemy rzecz od początku. Otóż Jan  Krzy- 
woń przez 20 lat był mężem zaufania robo
tników ustrońskich, którzy go wybierali stale 
do kasy brackiej, postawili go na czele swej 
organizacyi zawodowej i politycznej i wkoń- 
cu wybrali go nawet do rady gminnej. Krzy- 
woń cieszył się powszechnem poważaniem 
w całej gminie. Tak było aż do czasu osta
tnich wyborów do sejmu śląskiego. Wówczas 
to Krzywoń uległ namowom swego krew nia
ka, pastora Krzywonia i dał się użyc do agi- 
tacyi za Kożdoniem ze Skoczowa. Podobno 
otrzym ał za to od Kożdonia, tytułem  zwrotu 
kosztów, kilkanaście złotych dwudziestokoro- 
nówek, a od arcy książęcej komory trzy fury 
łat na płot. Odtąd zaczyna się upadek Krzy- 
wouia. Zaraz przy wyborach sejmowych nie 
został Krzywoń w ybrany nawet wyborcą. 
Sami Niemcy i szczerzy zwolennicy „Śląza
ka" pogardzili nim i nie głosowali na niego. 
Gdy przyszły wybory gminne Krzywoń prze
padł sromotnie, a do wydziału gminnego 
wszedł socyalny dem okrata tow. Cholewa. 
Nie długo potem wyszło na jaw , że Krzywoń 
każe sonie płacić za swoje głosowanie na 
czyjąś korzyść przy uchwalaniu prowizyi z ka
sy brackiej. Kto o tem duniósł zarządcy hut, 
nie trudno zgadnąć; uczynili to ci, którym  
Krzywoń najwięcej dokuczył i których on 
sam najzacieklej prześladował: narodowcy 
i klerykali polscy. Oczywiście, nie bierzemy 
im tego za złe, a stwierdzamy tylko fakt, na 
który mamy dowody w ręku. Na Krzywoniu 
sprawdziło się inne jeszcze przysłowie: „Kto 
mieczem wojuje, ten od miecza zginie". Szpi- 
clował i denuneyował Krzywoń, wierny uczeń 
i płatny usłużnik denuneyanta Kożdonia, aż 
przyszli inni i strącili go do dołu, który dla 
drugich sam wykopał.

R o z m a ito śc i.
Bezczelność „Głosu narodu". Organ Macochów 

„Głos narodu" w ydrukow ał artyku ł p. t. „Ga- 
ierya m ężów zasłużonych", w  którym  w ym ienił 
kilkanaście nazw isk, tw ierdząc, że to są socya- 
liści, k tórzy  dopuścili się różnych defraudacyj. 
„N aorzód" przygw oździł te  łajdackie oszczer
stw a „Głosu narodu", w ykazując, że w owej 
„gaieryi" jesi ty lko dw óch socyalistów  i to lu
dzi n ieskazitelnych, m ianowicie w ęgierscy to 
w arzysze Csizmadia (najw ybitniejszy współcze
sny poeta w ęgierski) i Jaszai, resz ta  zaś są to 
o s o b y  n i e i s t n i e j ą c e ,  p o p r o s t u  z m y 
ś l o n e .  Zarazem  tow . Csizmadia i Jaszai wnie
śli do sądu skargę przeciw  „Głosowi narodu" 
o obrazę czci.

Cóż tedy  czyni „Głos narodu", przydeptany 
na gorącym  uczynku?

Oto ogłasza, że cofa swoje oszczerstw a co do 
tych  dwóch Ludzi, Którzy go zaskarżyli, — pod
trzym uje je  jednak  co do w szystkich innych.

Oczywiście! Ci inni bowiem nie m ogą zaskar
żyć „Głosu narodu" z tej prostej przyczyny, że 
wcale nie istnieją. Na nieistniejących ludzi może 
sobie pism ak k lerykalny  buńczucznię rzucać 
oszczerstw a i „podtrzym yw ać" je  z tern w ięk
szą bezczelnością, skoro się dowiedział, że ci 
ludzie wogole nie istnieją, i skoro w ten  spo
sób uzyskał pew ność, że go nie w sadzą do k ry 
m inału.

Gdyby ktoś chciał ukazać „gaieryę zasłużo
nych k lerykałów ", nie potrzebow ałby wcale 
zm yślać nazw isk, ale w yliczyłby poprostu tych 
w szystkich Macochów, k tórzy  już siedzą za 
kra tą , oraz tego redak to ra  „Głosu narodu", k tóry  
zdefraudow ał składki na odbudow anie w ieży 
kościelnej na Jasnej Górze...

„Robitnyczyj K alendar" na tok 1911 w yszedł 
już i jest do nabycia w cenie 40 hal. w admi • 
n istracyi „Zeinli i woli" we Lwowie, ulica So
bieskiego 1. 3.

„Nowe Zycie". Tygodnik społeczno polityczny, 
p o p u la rn o n au k o w y  i literacki. W yszedł n r  7 
i zaw iera treść następu jącą: 1, T N ieborski:
P rzerw ane milczenie. 2. Szym on P osner: Kwe- 
stya w łościańska w Kosyi. 3. J. H .: Taniec 
szKieletów czyli rew izya rew izyom zm u (List 
z Włoch). 4. K. Kom arowski Związki zaw o
dowe w państw ie rosyjskiem . 5. P r z e g l ą d :  
Z prasy . —  Zjazd syndykatów  francuskich. —  
Zjazd zw iązków  zaw odow ych Austryi. —  Spu
ścizna po Luegerze. — 6. Inż. Zbigniew Fabier- 
kiew icz: Rozwój i stan  obecny lotnictw a. — 7. 
Paw eł R uff: Z pam iętnika em igranta.

R edakcya i aam in istracya: W ilno, Żandarm - 
ski zauł. n r 9 m. 6. Cena m iesięcznie 50 kop.

Przegląd techniczny.
Zastosowanie papieru w budowie aeroplanów.

Dr Unger v. R adinger do budow y swego aero
planu, w edług „Papier-Zeitung", używ a rurek , 
zw ijanych z papieru  i zm ocow anycb drutem  sta
lowym , inaczej mówiąc, stosuje papier tam , gdzie 
inni w ynalazcy stosowali stal, nikiel, alum inium  
lub drzewo.

Dr Unger pokłada w ielkie nadzieje w zasto
sow aniu papieru  do celów pow yższych, a „Pa
pier-Zeitung" kończy artyku ł sło w am i: „Jeżeli 
am erykanie zbudow ali łódkę z papieru gazeto
wego, a naw et zrobili papierow ą arm atę, to mo
żna mieć nadzieję, że i w budow nictw ie paoier 
będzie miał coraz w iększe zastosow anie".

Największy łu k  żulazno-betonowy. Największym  
dotychczas łukiem  żelazno-betonow ym  szczyciła 
się Szw ajcarya, posiadając m ost Gm iindertobel 
o 79-m etrow em  przęśle łukow em . Nowo w ybu
dow any m ost w A ukland na Nowej Zelandyi 
zajął przed kilku m iesiącam i pierw sze miejsce 
pośród tego rodzaju budow li, gdyż posiada łuk 
żelazno betonow y o rozpiętości 97 '5  m. w  św ie
tle.

Łuk ten , stanow iący główne przęsło m ostu 
szosowego, je s t tró jprzegubow y i sk łada się 
z dwóch żeber łukow ych, połączonych ze sobą 
szeregiem  poprzeczek. Boczne przęsła m ostu 
składają się z dźw igarów  żelazno-betonow ych 
typu bezkrzyżulcow ego, o rozpiętosciach, docho
dzących do 24 m.

Część przejazdow a, posiadająca aw a chodniki 
po t ‘80 m. i jezdnię  7‘5 m. szerokości, spoczy
wa na cienkich słupkach żelazno-betonow ych, 
w spartych na łuku.

Na próbne obciążenie użyto  ciężarów  n ie ru 
chom ych, k tó re  jed n ak  pow iększono o 4 0 % , 
w  celu zastąpienia w ten  sposób działania w strzą- 
śnień, jak ie  pow staną od ruchu  pojazdów . Po 
17 godzinach ugięcie łuku w yniosło około 3 '5  mm., 
czyli tylko 1/so72o rozpiętości, 'e s t  to jeszcze je 
dnym  w ym ow nym  dowodem  tego, jak  znaczną 
sztyw ność posiadają tego rodzaju ustroje.

Smoła gazowa, jako paliwo. C iekaw y przykład  
zastosow ania sm oły gazowej, jako  paliw a przy
tacza „Journ. f. G asbeleuchtung und W asser-

versu igung", Mianowicie ao opalania 2 K otłow  
lankaszyrskioh, o pow ierzchni każdy 80 m2,. 
użyto z pow odzeniem  smoły. Ze zbiornika, po
łożonego wyżej paleniska, smoła dopływ a do 
podgrzew acza parow ego, w którym  tem peratu ra  
sm oły podnosi się do 50° C., dzięki czem u smoła 
staje s>ę zupełnie p łynną i spływ a do pływ ako
wej skrzynki regulacyjnej, a następnie  do pal- 
nikuw. K onstrukcya palników , w k tó rych  roz
pylanie odbyw a się za pom ocą pary  i u rządze
nie paleniska odpowiada zupełnie znanym  u nas 
w  kraju  „forsunkom ". W ygoda stosow ania smoły, 
jak  wogóle paliw  gazow ych lub płynnych, po
lega na doszczętnem  spalaniu się paliw a, co zna
komicie ułatw ia obsługę kotła.

Z powodu strejków i bojkotów 
omi jać należy następujące miejscowości: 
Metalowcy wszystkich kategoryj: Kornel Gybrffy

(fabryka tow arów  m etalow ych XVI okręg), 
firm a MUller c. k. nadw orny  stolarz, V. Ein- 
sidlerplatz 5; - . . . . . . .
boergeorgenthai kuło B nix ; Etthnger i pforz- 
heim (firm a Chepp). Judenburg (firma bauner). 

Ślusarze Kas żelaznych: Wiedeń (fabryka Ignacy 
Patzak XVIII Edw ardgasse 4).

Nożownicy i kosiarze w Lincu i w ScEiarnstein 
firm a Redtenbacher.

Szlifierze m eta lo w i: M arienthal około Ołomuńca 
(firma „M oraw iaw erke" Machanek et Comp.) 

Odlewacze i form ierze: Gorlice (W eg ner); Ko- 
motau, Przybram, Brux (firm a Br. Ungarman). 

Tryest (w szystkie fab ryk i); Rokitzan w Cze
chach (firma Hirsch); Praga (firm a Dbrfler 
i Patera); Hodolein koło Ołomuńca (firma 
Kosmoswerke).

Instalatorzy i m onterzy: Szwajcarya (w szystkie 
zakłady).

Złotnicy i ju b ile rzy : Wiedeń iw s z y s t m e  f ir m y j .  
Grawerzy i robutnicy przy em alii: Wiedeń (w szyst

kie zakłady).
Formsteher Praga (firm a Grab i Synowie (fab ryka 

płócien w oskow ych.

Zgubiono nasteoujęce książeczki legitymacyjne:

Adolf R a t k a ,  tokarz, nr. centr. 133.156 urodź. 3 
czerwca 1892 w Aussig, wstąpił 21 maja 1910 w  Aus.sig: 
H erman H l a d e j ,  ślusarz ma szynowy, nr. centr. 86.031 
ur. 18 grudnia  iŚ85 w  Wiedniu, wstąpił 17 paździer
n ika 1903 w Wiedniu II/l.  Józef H a w r a n e k ,  ślusarz, 
nr. centr. 28.442, ur. 3 kwietnia 1880 w  Jestiabi, wstą
pił 5 m arca 1905 w Blancho: Leopold K o l a w i t c e n ,  
pomocnik, nr. centr. 190.369 ur. 9 listopada 1884 w  Go- 
nowie, wstąpił 17 października 1908 w Wiedniu XI 1; 
J an  R i t t n e r ,  rob. wyrobów drutu, nr. cent 59199 
ur. 22 liuca 1886 w iałych Morawach, wstąpił 19 li
s topada 1907 w Oderbergu; Jan  A n t o n i e w i c z ,  ślu
sarz, nr. centr. 8446, ur. 10 listopada 1875 w Bolesła
wiu, wstąpił 27 czerwca 1903 w  Oświęcimiu; Marcu, 
H i ib e l ,  ślusarz, nr. centr. 168.945, ur. .9 stycznia 1972 
w Nr. Neustadt, wstąpił 21 grudnia 1907 w Modling; 
J an  K in  a j  l u k ,  ślusarz, nr. centr. 74.773, ur. 1 stycznia 
1871 w  Rossowie, wstąpił 14 marca 1903 w  Wiedniu V/2.

Zwraca się uwagę wszystkich k ierowników stacyj 
płatniczych, i kasyerów grup miejscowych, by na po
wyższe legitymacye żadnych zapomóg nie wypłacali.

k o m u n i k a t .
SEKRETARYAT KRAJCW Y  

K raków, ul. Zwierzyniecka L. 10, II- P-

Baczność, funkeyonaryusze grup miejscowych 
i stacyj płatniczych!

Zwracam  uw agę, że legitym acye członków, 
k tórzy w stąpili do służby w ojskow ej, należy 
bezzw łocznie z podaniem  czasu trw an ia  tejże 
służby odesłać do sek re taryatu  krajowego.

Członków, będących w służbie w ojskowej, n a 
leży z organizacyi wym eldować, pisząc w ru 
bryce „uw aga" : „pow ołano do służby w ojsko
wej" i tu  zaraz wym ienić przeciąg trw an ia  służby 
w ojskowej.

Upraszam do pow yższego ściśle się zastoso
wać.

Za Sekretariat;
W . T o p i i ,e k .

Właściciel- Franclazak Dorna*. Wydawca: Ludwik Eznar. Odpowiedzialni' red<\ktor - Andrzp] Tallar. Drukarnia Ludowa w Krakowie.


